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Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a . r s z a w y ,  dnia 27. Stycznia.

. D n ia  24. b. m. wszczęte wichry r trwały 
1 przez o n e g d a j , szyb mnóstwo utraciły okna, 
a na odległych ulicach prawie we wszystkich 
possesyach jest albo wywrócony parkan albo 
drzewa złam ane; także ju ż  zaczęły dochodzić 
wiadomości z bliższych stolicy w iosek , gdzie 
przed onegdaj wicher uszkodził lub  wywrócił 
o b o ry ,  stodoły a nawet chaty. Otrzymaliśmy 
doniesien ie ,  źe w okolicy Okuniewa słysza­
no  grzmoty i widziano błyskawice. Onegdaj 
przed wieczorem przez kilka chwil ukazała 
się Tęcza.

Z  d n i a  28. S t y c z n i a .
- • 7 °  naprawieniu uszkodzeń w moście pod  
W arszawą przez lody zrządzonych , kom m u- 
nikacya po tymże od dnia onegdajszego przy- 
wroconą została. 3

Odebrana wczorajszej nocy w U rzędzie  M u. 
Cicypalnym sztafeta donosi,  źe woda na W iśle 
pod  Krakowem w dniach 24. i ł 5 .  b. m. zna­
cznie bardzo wzbierać zaczęła i jeszcze wię­
ksza z powodu ciągłego deszczu jest spodzie­
w ana ;  gdy więc przewidywać na leży , źe n o .  
da na Wisie 10 stóp nad zero będąca , łatwo 

kory tą wystjpi, mięszkańcy nadwiślańscy pą.

dwoją zapewne środki ostrożności przeciw klę­
sce, która im zagraża.

R zeczpospolita  Krakowska.
Z  K r a k o w a ,  dnia 21. Stycznia.

Mieliśmy kilka przymrozków, zdawało się, 
źe woda opadnie i W isła  zam arzn ie ,  oboie 
n ie  nastąpiło; częste zmiany powietrza, am ia- 
nowicie deszcze, przyczyniły się , źe W isła 
o d  2ch dni znowu groźniejszą postać przybra­
ła, błonia powtórnie zala ła , woda wciąż 
przybywa.

T  u r  c y a.
J ° nS.!a n , y n o p o l a .' dnia 3 r. Grudnia.
W  środku zeszłego miesiaca opuścił Sułtan  

le tn ie  swoje mieszkanie w S ta w ro s ,  i zajął pa 
łac zimowy w Czeragan. W ielki W e z y r ,  
W ielki Mufty Seraskier, Kapitan Basza i G e ­
neralny Dyrektor arty lleryi, udali się wktótce 
potem do Sułtana, celem złożenia  m u  swych 
życzeń przy tej odmianie mieszkania.

W edług  dawnego zwyczaju, posyła się co- 
rok d. 24. Listopada podarunki Sułtana, prze­
znaczone dla mieszkańców miasta Mekki. T e ­
go dnia udał się Sułtan do seraju swego 
w S tam bule , gdzie pokazano m u owe poda­
runki. Zalecił Kapidzi Baszy Scid A ch m ed  
A d ze ,  aby się starał sprowadzić je do Mekki; 
Po tym  liczny orszak towarzyszył A chm ed 
A d z e ,  do Baksze-Kapisi, gdzie z rzeczonemi 
podarunkami wsiadł pa przysposobiony statek
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p a r o w y .  U r z ę d n i c y ,  m a j ą c y  s o b i e  p o l e c o n e  
z a w i e z i e n i e  t y c h  k o s z t o w n y c h  p o d a r u n k ó w  b a ­
w i l i  z w y k l e  k i lka  d n i  w  S k u t a r i .  Ź e  z a ś  w  r ,  
b i e ż ą c y m  s t a n  p o w i e r z a  n i e d o z w a l a l  w s t r z y ­
m y w a ć  p o d r ó ż y ,  p r z e t o  A c h m e d  A g a  z o s t a ł  
u w o l n i o n y  o d  p o b y t u  w  S k u t a r i ,  i  n a t y c h m i a s t  
p o p ł y n ą ł .  P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  S u l t a n  p o w i ę ­
k s z y ł  p e n s y ą  D e r w i s z o w i  E f e n d i ,  p e ł n i ą c e m u  
o b o w i ą z k i  t ł u m a c z a  w  M e k k a .

M o n i t o r  O t t o m a n s  k i  p i s z e :  „ Z n a c z n a  
l i c z b a  u ż y t e c z n y c h  d o m ó w ,  k t ó r e m i  S u ł t a n  o d  
k i l k u  l a t  s t o l i c ę  s w e g o  p a ń s t w a  o z d o b i ł ,  d o w o ­
d z i ,  j ak ą  c e n ę  p r z y w i ę z u j e  d o  t e g o ,  a b y  n i ­
c z e g o  n i e z a n i e c h a l ,  d l a  u w i e c z n i e n i a  p a m i ą ­
tk i  r z ą d u  s w e g o .  D a w n y  d o m ,  z n a n y  p o d  
n a z w i s k i e m  w i e ż y  w  G a l a t a ,  z o s t a ł  p r z e z  p o ­
ż a r  p o  c z ę ś c i  z n i s z c z o n y .  K a z a ł  w i ę c  S u l t a n  
w  r o k u  z e s z ł y m  w y p o r z ą d z i ć  g o  w  g u s t o w n i e j -  
s z y m  k s z ta łc ie .  P o  u k o ń c z o n y c h  o d  k i lk u  
m i e s i ę c y  r o b o t a c h ,  u d a ł  s i ę  S u ł t a n  d n i a  19. 
L i s t o p a d a  d o  te j  w i e ż y ,  a  d o k ł a d n i e  w s z y s tk i e  
j e j  c z ę ś c i  o b e j r z a w s z y ,  k a z a ł  w  o b e c n o ś c i  
s w o je j  u m i e ś c i ć  n a  n i e j  w ie lk i  z e g a r ,  a b y  m u ­
z u ł m a n i e  w  B o l i ,  R o d o s t o ,  S o p h i a ,  W i d d y -  
n i e ,  J a m b o l i ,  A i d o s ,  i k i lk u  i n n y c h  m i a s t a c h  

. p a ń s t w a ,  m o g l i  n a l e ż y c i e  p r z e s t r z e g a ć  g o d z i n y  
m o d l i t w y ,  a  m i a n o w i c i e  p o c z ą t e k  d z i e n n e g o  
c z a s u  p o s t u  w  m i e s i ą c u  R a m a z a n .  U r z ą d z e ­
n i e  i u m i e s z c z e n i e  t e g o  z a g a r u ,  n i e  j e s t j j e -  
s z c z e  z u p e ł n i e  u k o ń c z o n e m .  S t a m t ą d  u d a ł  
s i ę  S u ł t a n  d o  k l a s z t o r u  D e r w i s z ó w ,  z n a j d u j ą ­
c e g o  s ię  w  p r z y l e g ł e j  c z ę ś c i  m i a s t a ;  b y ł  o b e ­
c n y  n a  i c h  m o d l i t w a c h  i h o j n i e  i c h  o b d a r z y ł . "

W i e l u  r z e m i e ś l n i k ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  k t ó r z y  
d a w n i e j  m i e l i  w s t r ę t  o d  o s i a d a n i a  w T u r c y i ,  
o k a z u j ą  s i ę  t e r a z  s k ł o n n e m i  d o  t e g o ,  p o w z j ą -  
w s z y  . w i a d o m o ś ć ,  i ż  w  k r a ju  t u t e j s z y m  p r a c a  
z n a c z n ą  k o r z y ś ć  p r z y n o s i ,  i ż e  T u r k o m  p o d a *  
b a j ą  s i ę  w y g o d y  ż y c i a ,  k t ó r e  s t a ły  s i ę  p o t r z e ­
b ą  m i e s z k a ń c ó w  z a c h o d n i e j  E u r o p y .  J  t a k  
ś l u s a r z e ,  s t o l a r z e  i m u l a r z e  p r z e n i e ś l i  s i ę  z  G a  
l ic y i  c z ę ś c i ą  d o  S t a m b u ł u ,  i d o z n a j ą  d o b r e g o  
p o w o d z e n i a .  T e r a z  i n n i  p r o f e s s y o n i ś c i  c h c ą  
t a k ż e  u d a ć  s i ę  t a m  z  W i e d n i a .  P o  z a p r o w a ­
d z e n i u  ż e g l u g i  s t a t k a m i  p a r o w e m i  n a  D u n a j u ,  
p o w i ę k s z y  s i ę  s p r o w a d z a n i e  t o w a r ó w  d o  s t o l i ­
c y  p a ń s t w a  o l t o m a ń s k i e g o ,

S z w a j c a r i a .
Z  B e r n u ,  d n i a  20 .  S t y c z n i a !

W y s z e d ł  t e r a z  w y k a z  s u m r n  p i e n i ę ż n y c h  
w y d a n y c h  p r z e z  C e n t r a l n y  K o m i t e t  P o l s k i  d l a  
P o l a k ó w  w  S z w a j c a r y i ,  p o d p i s a n y  p r z e z  P a n a  
N c - u h a u s ,  P r e z e s a  w y d z i a ł u  e d u k a c y j n e g o .  
D o c h o d y  w y n o s z ą  1 5 ,2 0 4  fr .  3 i §  r p . ;  r o z c h o d y  
d la  u t r z y m a n i a ,  o d z i e ż y ,  w ia ty  k u m  i t. p .  
10,74.3 fr .  7 9 §  rp., ;  p o z o s t a j e  w i ę c  w  kassie 
44.60 fr. 5 9  rp, .

B  e l g  i a,
Z  B r u x e l l i ,  d n i a  20. S t y c z n i a .

N a  w c z o r a j s z e j  s e s s y i  I z b y  r e p r e z e n t a n t ó w  
u k o ń c z o n o  r o z p r a w y  w z g l ę d e m  b u d ż e t u  m i ­
n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  a  p r z y s t ą p i o ­
n o  d o  b u d ż e t u  m a r y n a r k i .

D o c h o d y  k r a j o w e  p r z e s z ł o r o c z n e  w y n o s i ł y  
p ó ł t r z e c i a  m i l i o n a  f r a n k ó w  n a d  ilość,  w  b u d ż e ­
c i e  w y r a c h o w a n ą ,  to  j e s t  8 8 1  m i l i o n ó w ,  3 
w  b u d ż e c i e  b y ł o  8 6 , 0 3 7 , 9 8 2  fr .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  18. S t y c z n i a ,

O  s k u t k a c h ,  j a k i e b y  z e r w a n i e  u n i i  m i ę d z y  
A n g l i ą  i I r l a n d y ą  z a  s o b ą  p o c i ą g n ę ł o ,  g a z e t a  
T i m e s  r o z p ra w ia ,  w  t e n  s p o s ó b :  „ O p r ó c z  
O ’C o n n e l l a  i  k i lk u  j e g o  z g ł o d n i a ł y c h  z w o l e n ­
n i k ó w  n i k t b y  n a  z e r w a n i u  u n i i  n i e  s k o r z y s t a ł ,  
A l e  c z y l i ź b y  p r z e z  t o  w r z a s k l i w e  d o m a g a n i e  
s i ę  w i ę c e j  k a r to f l i  a l b o  n i ż s z y c h  p r o c e n t ó w  
w  c i ą g u  6 m i e s i ę c y ,  a  n a w e t  w  c i ą g u  j e d n e g o  
r o k u  b y ł o  u s p o k o j o n e  ? J e ż e l i  n i e ,  c ó ż  z t e g o  
w y n i k n i e ?  P o n i e w a ż  o p i e s z a ł o ś ć  i n ę d z a  są  
w i e l k i e m i  n i e s z c z ę ś c i a m i  t e g o  k r a j u ,  p r z e c iw  
k t ó r y m  z n i e s i e n i e  u n i i  z a  s p e c y f i c z n y  ś r o d e k  
p o c z y t y w a n e  b y w a ,  a  t e  g ł ę b o k i e  r a n y  j e d y n ą  
m a n i p u l a c y ą  p r a w o d a w c z ą  u l e c z o n e  b y ć  n i s  
m o g ą ;  j a s n ą  j e s t  z a t e m  r z e c z ą ,  i ż b y  d o  u d r ę ­
c z e ń  n ę d z y  i g o r z k i e  j e s z c z e  u c z u c i e  z ł u d z e ­
n i a  p r z y s t ą p i ł o ,  i . ł a t w o  w y o b r a z i ć  s o b i e  m o ­
ż n a ,  d o  c z e g o b y  to  w ś r ó d  m n ó s t w a  z a g o r z a ­
ł y c h  i m ś c i w y c h  b a r b a r z y ń c ó w  d o p r o w a d z i ć  
m u s i a ł o ,  g d y b y  t y c h ż e  p o t ę g a  r z ą d u  W .  B r y ­
t a n i i ,  k t ó r a  i c h  a ż  d o t ą d  n a  w o d z y  t r z y m a ,  
w i ę c e j  p o w ś c i ą g a ć  n i e  m i a ł a .  O ’C o n n e l l ,  k t ó ­
r y b y  w t e n c z a s  p o s i a d a ł  z w i e r z c h n i c t w o ,  z  p r z y ­
c z y n y  k t ó r e g o  r o z w i ą z a n i e  u n i i  t y l e  m a  d la  
n i e g o  p o w a b ó w ,  p r z e m i e n i ł b y  s i ę  n a t y c h m i a s t  
n a  p r z y j a c i e l a  p o r z ą d k u ,  ł e g i t y m i s t ę ,  o b r o ń c ę  
z a s a d  m o n a r c h i c z n y c h ,  n i e p r z y j a c i e l a  p o s p ó l ­
s tw a  i I s o n s e r w a t y w ę .  T e g o b y  j e d n a k  l e g i o n y  
s t r o n n i k ó w  j e g o  u c z y n i ć  n i e  m o g ł y ,  k t ó r z y  
j e g o  o s z u k a ń s t w e m  i f a ł s z e m  u w i e ś d ź  s i ę  d a l i  
i z g r o m a d z i l i  s i ę  p o d  c h o r ą g w i e  m a r z o n e g o  
p r z e z  n i c h  o d e r w a n i a  s i ę  o d  W .  B r y t a n i i ,  
Z b u n t o w a l i b y  s i ę  p r z e t o  o  ż o ł d ,  o  r o b o t ę ,  
k a r t o f l e ,  w i e p r z e  i  i n n e  t y m  p o d o b n e  r z e c z y ,  
k t ó r e  d o  s z c z ę ś c i a  I r l a n d c z y k a  p o d  C o l le g e -  
G r e n - P a r l a m e n t e m  n a l e ż ą .  A  k t ó ż  i c h  p o ­
t e m  w  k a r b a c h  u t r z y m a ć  z d o ł a ?  O ’C o n n e l l  
m o ż e  b y ć  p r z e k o n a n y m ,  i ż  d u c h o w i e ń s t w o  
n i e  b ę d z i e  n a  j e g o  s t r o n i e ;  z n a  o n o  s w ó j  i n ­
t e r e s  a ż  n a d t o  d o b r z e ,  a b y  s i ę  z  n i m  p o ł ą c z y ć  
m i a ł o ,  S t a n  n i e s p o k o j n y  i n ę d z n y  n i e  p r z y ­
n i ó s ł b y  n i g d y  ż a d n e j  k o r z y ś c i  d u c h o w i e ń s t w u ,  
k t ó r e  z  t e g o  ż y j e ,  c z e g o  m u  l u d n o ś ć  u d z ie l i ć  
z d o ł a .  C o  s i ę  l u d u  w i e j s k i e g ó  d o t y c z y , :  t e n b y  
z  p e w n o ś c i ą  d o  b u r z y c i e l i  n a l e ż a ł .  G d z i e ż b y  
s i ę  z a ś  w t e d y  d r ż ą c y  r e w o l u c y o n i s t a  p o  p o m o c



t ida l ,  gdz ieżby  p o tę g ę  u trzym ać  go  zd o ln ą  
zna la z ł?  Czyliż u ir landzkich p ro testan tów , 
którzy sarni jedyn ie  środki i znaki takiej po­
tęgi posiadają? O d  wieków przyzwyczaili się 
o n i  do  uw ażan ia  siebie za o b rońców  prawa 
i w łasności w Ir landyi.  W  ich ręk u  było 
p raw o  i w łasność ;  ale ich w p ływ  znaczn ie  się 
zm n ie jszy ł ,  gdy A ng lia  w now szych  czasach 
bez  n ich  obejśdź się m ogła .  W  tej chwili je ­
d n a k ,  w  które jby  rozbra t  tych  dw óch  krajów 
W yrzeczono ,  w którejby się  W ,  Bry tan ia  u s u ­
n ę ła  i jój po tęg i  aniby się o b a w ia n o ,  arn  ją 
u z n a w a n o ,  rozpoczę łyby  t łum y  n ie szczęś li­
w y ch  n a  p ó ł  zg łodn ia łych  i n iecie rp l iw ych  l r  
landczyków  zapalczywą w ojnę  przeciw  w łasno­
ści każdego rodzaju ;-  najokropn ie jsze  sceny 
a7g8- r. zostałyby n a  całej wyspie pow tórzone , 
a ich cel by łby  dziesięć razy straszliwszym. 
Przec iw  tak szalonej wojnie niewolników u sa­
m y c h  tylko właścicieli d ó b r  ziem skich  szukać 
by  t rzeba  o b r o n y ,  ale l iczba tychże  m ia łaby  
s ię  do  liczby ich w spólnego  n ieprzy jac ie la  jak 
i  do  200, a p rócz  tego n ie  m ają  oni an i  c ie­
n ia  naw e t  w p ływ u  na klassy robo tn icze .  Z a ­
ś lep iony  d u m ą  popełn ił  O ’C onnell  g łupstw o, 
udając  s ię  do  protestantów  ir landsk ich  dla po­
parcia  swojej R e p e a l - aw an tu ry .  O  sam w so­
b ie  za top iony  śm iałek! Szydzą z n ie g o ,  pod ­
czas kiedy niektórzy w istocie ż y c z ą ,  aby u s i ­
łow an ia  jego końcem  urzeczyw is tn ien ia  roz łą  
czen ia  pom yślny  uwieńczył sku tek ,  albowiem  
są  p rz e k o n a n i ,  źe  to d ru g ą  w o jnę  d o m o w ą  
za  sobą  p o c ią g n ie ,  że się w ięc w tedy  do  p r o ­
testanckiej A ng li i  o pomoc u d a d z ą ,  I r la n d y ą  
z n o w u  zu p e łn ie  zaw oju ją  i n ią  po  w ojskow em u 
zarządzać będą .  L e c z  n ie  p o trzebu jem y  tak 
daleko  zasięgać dow odów  przeciw  te m u  ś m ie ­
sz n e m u  i z a g u b n e m u  spiskowi. Cóż kittlyź- 
Łolwiek sam oistny  par lam en t  ir landzki dla 
szczęśc ia  ir landzkiego ubóstw a p rze łoży ł?  
C z e m ź e  inne rn  jest cała je g o  h is to ry a ,  jeżeli 
n i e  po m n ik iem  łupiestw a i ucisku? Co w ię­
c e j ,  w jakiż sposób sam 0 ’C onnęlI  p rzy łoży ł  
s ię  kiedy do szczęścia I r la n d c z y k ó w ?  D o b re  
p ra w o  zabezpieczające los ubog ich  b y łoby  je- 
d y n e m  is to tnem  i trw ałem  d o brodz ie js tw em  
dla I r la n d c z y k ó w ,  ale tego  jest ów b u rzy c ie l  
spokojności g łó w n y m  i jaw nym  n ieprzy jac ie ­
le m .  T y m c z a s e m  panow anie  jego  zbliża się 
szybkim  do  upadku  k rok iem ; p ła c z e ,  gdzie 
n ie g d y ś  zwykł b y ł  szczekać, i że b rze  pom ocy  
u  p ro te s tan tó w ,  k tórych  n iegdyś  szyderstwy 
i. pog różkam i śc igał .  “

Z  d n i a  ap. S t y c z n i a .  .
O  obiegających tu w ostatnich dniach p o ­

głoskach o zmianie m inisteryalnej, donosi 
M o r n i n g - P o s t  jak następuje: „O św iad ­
czyliśmy w sobotę  nasze przekonanie, iż L o rd

G re j  d n ie m  pierw zrzekł s ię  sw ego u rz ę d u .
Z  pozo ru  pomyliliśm y s ię ,  bo  Jego  D o s to j­
ność  jest jeszcze p ierw szym  L o rd e m  skarbu . 
P ogłosk i o jego  zrzeczen iu  się, jakim w p ią tek  
w ieczorem  pow szechn ie  w iarę  d aw an o ,  p o le ­
g a ły ,  jak się zd a w a ło ,  n a  bardzo  n iedosta te ­
cznej powieści, pochodzącej od  P a n a  E d w a rd a  
Ellice. O głasza jąc  jednakże  p o d o b n e  rzeczy, 
m ieliśm y za sobą daleko lepszą  p o w a g ę ,  i d la  
tego jeszcze i teraz p rzekonani je s te śm y ,  l e  
sz lachetny L o rd  m ów ił  w istocie w piątek z h e ­
ro izm em , zaszczyt m u  p rzynoszącym  o  z ło ż e ­
n iu  u r z ę d u .“  —  S t a n d a r d  udzie la  n a s tę p u ­
jących wiadom ości o osta tnich ko n fe ren cy ach  
m in is te ry a ln y c h , k tó re ,  jak p ow iada ,  z wiaro- 
g o d n e g o  w ypłynęły  ź ród ła :  P rz y c z y n ą  do
spo ru  m iędzy Ministrami było  usiłow an ie  Lor* 
da  P a lm e rs to n a ,  w spieranego  przez  L o r d a  
K anc lerza  i L o rd a  H o l la n d a ,  aby A n g lią  p rzez  
wysłanie expedyeyi wojskowej d o  Portuga li i ,  
wplątać w  wojnę na  półw yspie  P irene jsk im . 
W z g lę d e m  tego  powstały burz liw e rozpraw y,  
w  których  P an  S tanley ,  X iąźę R ic h m o n d  i Sir 
J .  G ra h am  m o c n o  się  pro jek tow i L o rd a  P a l ­
m ers tona opierali.  P ierw szy  M inister  bardziej 
pokój lubiącej partyi s p rz y ja ją c y , u d a ł  s ię  do  
Brighton dla sk łon ien ia  K ró la  do  o d rz u c e n ia  
p rze ło żo n y ch  środków . U d a ło  m u  się  to, i po 
pow rocie  oświadczył swoim za w ojną  b ę d ą c y m  
kolegom b e z  ogródki,  iż się poda d o  dymissyi,  
jeżeli swego p lan u  wkroczenia zb ro jno  n ie  co- 
fną. Ustąpili  n a tu ra ln ie ,  i  rze cz  ca łą  za ła ­
tw io n o ;  ale nic przykrzejszym  być n ie  m og ło ,  
jak jaw na sprzeczka w czasie o b rad  n ad  tym 
in te re se m ,  wyjąwszy m o ż e  u c z u c ie ,  jakie się 
ustępującej s tron ie  w podziale  dosta ło . D zi­
w ną, a p rzecież p raw dziw ą jest rzeczą ,  źe  po ­
głoska o podziękow aniu  za urząd  L o rd a  Greja , 
nasam przód  przez szwagra j e g o ,  Sekretarza  
w o jny ,  w obieg  puszczoną  została. P a n E l l i c e  
z  t rudnośc ią  się  tego za p rzeć  zdo ła .  —  K u ­
r y  e r  powiada p rzec iw n ie :  G a z e ty ,  k tóre
w piątek i sobo tę  udzieli ły  publiczności w a­
żne j  n o w in y ,  źe L o r d  Grej w zią ł dymissyą, 
przestają dziś na opo w iad a n iu  sw oim  czyte l­
n ik o m ,  iż J e g o  D os to jność  m ia ł tylko zam iar  
usun ięc ia  się. A l e  o s t a t n i e  u t r z y m y w a ­
n i e  r ó w n i e  j e s t  ł a ł s z y w e ,  j a k  p i e r -  
w s z  e .

N a  okręc ie  „P a n ta le o n * ' ,  k tó ry  zaw iną!  tło 
F a lm o u t h ,  o trzym aliśm y w iadom ości z L i z ­
bony z d ,  i ą .  m .  b . ,  b rzm iące  dla D o n  P e d ra  
dość pom yśln ie ,  wyjąwszy tylko tę okoliczność,  
źe  w w ojsku je g o  z p rzyczyny  d ług ie j  n ie -  
cz ynnośc i ,  k tó ra  zresztą też w krótce  ustać 
m ia ła ,  niejakie p an o w a ło  z n iec h ęc en ie .  D o n  
P ed ro  po jednaw szy  się  z  P a r a m i ,  jes t  te raz  
z n o w u  w stanie m yśleć  o operacyach  wojen-
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nych. Zatrudnił on X ięc iaT erce jry  pod San- 
taremem i wyprawił (Jenerała Saldanhę w 5000 
wojska końcem oczyszczenia kraju z Miguełi- 
stów. Poczytują  to powszechnie za środek 
bardzo ważny i rozum ieją , źe jeśli listom pry­
watnym wiarę dać m o in a ,  rzeczy wkrótce inną 
przybiorą postać. Dom niem ywanie to na tein 
po lega , £e miasta i lud wiejski Don Pedrowi 
teraz sprzyjać zaczynają, źe wszelako potrze­
bują pewnej poręki przeciw jego zemście i tej 
się też domagają. Niektóre miasta miały n a ­
wet wysłać Deputowanych do D o n  Pedra, 
przez których m u swoję przychylność oświad­
czyły i życzenie wynurzyły, że mu się chcą 
poddać, jeśliby je tylko zabezpieczyć był w sta­
nie* A le  ten pochód Saldanhy miał właśnie 
w tym*być przedsięwzięty ce lu ,  aby tym mia­
stom udzielić zażądanej pom ocy i zabezpie­
czenia; a ponieważ z drugiej strony wiedzia­
n o ,  źe armia D on  Miguela juźto przez zbie- 
gostw a, juźto przez choroby coraz bardziej się 
zmniejsza i wszelkich źródeł pomocy już po­
zbaw iona, sądzono p rze to ,  źe Migueliści 
d łużej w kraju utrzymać się nie potrafią. 
W  powszechności Regencya Don Pedra raiaia 
się teraz stać umiarkowańszą i mędrszą.

w v v )« w v m i/w v i

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  Zeszyt siódmy Czasopi­

sma naukowego z a r .  1833-, 0<i zakładu naród, 
im. Ossolińskich wydawanego, już wyszedł 
z druku i zawiera następujące rzeczy : I ,  P o ­
czątki Sławian. Rozprawa 3cia z rkp. J. M. 
Ossolińskiego (ciąg dalszy). I I ,  Piśm ienni­
c tw o , wymowa i pienia Zjedn, Stanów A m e ­
ryki półn. W yjątek z dziennika E d i n b u r g h  
M a g a z i n e ,  tłómaczony w R e v u e  b r i t a n -  
n i q u e  (dokończen ie ) .  I I I .  W iadom ość 
o  Jan ie  Kazimierzu, Królu Polskim, w czasie 
pobytu  jego we Francyi po złożeniu korony 
(z  dziel francuzkicb), I V .  Nowe dzieła lwo­
wskie: R om edye W inc .  T h u l l ie g o ; t . I . ,  1 8 3 3 - 
Katechizm poddanych galicyjskich, przez K. S. 
;V ,  Pieśni W incentego  Pohla . V I .  M odus 
electionis in Episcopum ritus graeci.

(Rozm. Lwowsk.)
N a  „Dykcyofiarz uczonych Polaków " z 3ch 

tomów w 8ce z łożony , przyjmuje się prenu­
m erata w cenie r z ł r .  30 kr. w m on. srebr. na  
każdy tom z osobna, we Lwowie, Stanisławo­
wie i T arnow ie  w księgarniach K uhna  i Mil- 
likowskiego, w Tarnopo lu  u  P il le ra ,  w Prze­
myślu u  W en c la ,  dopóki tom trzeci, będący 
Właśnie pod prassą* z druku nie w yjdzie , co

najdalej w końcu Marca r. bież. nastąpi. Po 
upłynionym  tym czasie, żadna już p renum e­
rata miejsca nie m a , i dzieło to podług zwy­
czajnej ceny sklepowej (każdy tom po 2 złtr, 
w m. k.) przedawać się będzie.
„ L w ó w  (p isze  Jan  Śniadecki w rozprawie

0 języku polskim) bywał dawniej szkołą naj­
przyjemniejszej polskiej mowy. D z iś ,  chcąc 
nauczyć ucho o słodyczy języka, trzeba sły­
szeć wieśniaczki i włościan w bliskości Ja ro ­
sławia m ów iących, a ci więcej nas o przyje­
mności języka naszego swem mówieniem na­
uczą, jak wszystkie uczone spory i rozprawy,"

Z  W i l n a .  — O d Nowego-roku 1834. wy­
chodzić tu zacznie D z i e n n i k  m u z y c z n y ,  
mający zawierać najnowsze sztuki muzyczne 
na foriepiano i śpiewy. — P P .  L .  Germaisa
1 M. Orkawin, nauczyciele w tutejszej nowej 
szkole hebrejskiej, zajmują się wydaniem: 
„ Słownika hebrejsko-rossyjsko-polsko-niemie- 
ckiego", który wyjdzie w 6 tomach in 8v0 
i najmniej z 300 arkuszy druku składać się bę­
dzie. Przedpłata na to dzieło jest 6 rubl. sr.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje  się do publicznej wiadomości, i i  

W . Panna  P a u l i n a  P o n i ń s k a ,  w assysten* 
cyi ojca swego, J W .  S t a n i s ł a w a  P o n i ń .  
s k i e g o  Pułkownika i Dyrektora Ziemstwa 
Generalnego K redytow ego, i J W .  H rabia  
A r s e n  K w i l e c k i  w Kwilczu powiecie Mię- 
dzychodzkim przed zawarciem małżeństwa m ię­
dzy sobą kontraktem z dnia 21. Października 
r ,  b. wspólność majątku wyłączyli.

M iędzyrzecz , dnia 3. Grudnia 1833.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Ceny z b o ż a  w B e r l i n i e .
D nia  27* Stycznia I834.

L ą d e m :  Tal. fgr. fen. Tal. fgr; fen.
Pszenica 1 2 5  —  i I  12 6
Zyto . . .  1 7 6 - 1 s —
Jęczmień wielki —  28 9  -  — 2 3  9
Jęczmień mały —  28 9 —  21 3
Owies . . * — 2 5 —  -  •— 2 1  3

W o d ą :  Tal. śgr. fen. Tal. śgr. fen*
Pszenica (biała) 2 — — i 1 25 —
Zyto . . .  1 7 6 -  1 6 3
Jęczmień wielki 2 1 3 - 1  —  —
Jęczmień mały —  —  —  -  —  —  —
Owies . . .  —  22 6 -  —  —  —
Groch . .  t 1 17 6 -  —  —  —
Kopa słomy « I I  5 —■ -  8 25 —*
Cetnar siana - . 1 5 —  -  p» —


